
gniewem I bólem w glosie i gdy­
by nie obok stojący Marcinek, 
byłby z pewnością zrobił wielką 
awanturę. Ale zmitygował się 
szybko i powtórzył półgłosem:

— Dlaczego, droga Anno?
— Ty się jeszcze śmiesz pytać 

obrzydły pijaku! — warknęła 
groźnie żona. Poczekaj! Już ja ci 
to dobrze wytłumaczę! I zwraca­
jąc się do chłopczyny, zapytała:

— Marcinku pewnie cieszyłbyś 
się, gdybyś miał ojca, prawda?

Chłopiec rozszlochał się rzew­
nie. Wtedy Marcinowa wyprowa­
dziła go do pokoju, uspokoiła i bp- 
kazała żywego kanarka, żeby SL£ 
thochę zabawił i nie słyszał co 
miała do powiedzenia temu swe­
mu pijakowi. Rozumiała to dobrze, 
że Marcin w swej dobroduszności 
chciał zastąpić ojca sierocie, ale 
mało rozumiał i nie znał ciężkich 
obowiązków, które z tą godnością 
są związane. Nie namyślając się 
wiele i nie układając mowy swro- 
jej ani w 5-u ani nawet w 2 minu­
tach stanęła przed Marcinem i 
„wygarnęła*1 mu jak się patrzy. 
Ostatnie słowa brzmiały:

— Kto patrzy w kieliszek nie 
jest godzien patrzeć w. czyste

oczy dziecka, rozumiesz?! Uepiej 
będzie, żeby dziecko było bez oj­
ca, lepiej żeby cierpiało biedę, niż 
żeby miało za ojca pijaka — ta­
kiego jak ty i ciągle zły przy­
kład twego życia przed oczyma.

Marcin znieruchomiał i zanie­
mówił. Po jakiejś chwili usiadł, 
potem znów wstał i znów z cięż- 
kiem westchnieniem padł na krze­
sło. Długo namyślał się, wreszcie 
porwał żonę za rękę, i rzekł:

— Przysięgam ci droga Anno. 
że odtąd ani kropli wódki już się 
nie napiję. Weźmy tylko tę siero­
tę do siebie, czy zgoda?

— Zgoda Marcinie — zawołała 
żona. Bądź chłopcu ojcem, a ja 
mu będę matką!

Pobiegła po chłopca i oddała go 
w ręce swego męża, a łzy rado­
ści i wzruszenia zalały jej oczy, 
że Bóg tak cuaownic wraca jej 
męża, zsyłając pod ich strzechę 
biedną, opuszczoną sierotę.

Duży Marcin dotrzymał dane­
go przyrzeczenia i jaknajstroskli- 
wszą opieką otaczał małego Mar­
cinka, nie patrząc do końca swe­
go życia ani w stronę kieliszka, 
ani w stronę karczmy.
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Pewien adwokat paryski opowiadał 
■swoim przyjaciołom, żc więcej prjcesów 
wygrał orzez codzienne odmawianie Ró­
żańca, niż przez wiedzę nabytą na stud­
iach prawniczych.

— Mam mały różaniec, powiedział, 
Juóry wygodnie mieści się w dłoni i kló 
ry jest moją najlepszą pomocą w wirze i 
kłopotach interesów. Codziennie w dro­
dze do biura albo do sądu odma viam ró 
żeniec i nikł nie wie, że przy wszystkich

kłopotach z jakiem! maszę się borykać, 
rozmawiam z Matką Bożą.

Mamy więc tutaj mężczyznę, klory jest 
na tyle mądry, aby się przyznać, żc powo 
dzenie w życiu zależy nie tylko od niego 
samego.

•  • •

Również marszałek Foch, wielki wódz 
francuski w wojnie światowej, jako So- 
dalis Marianus znajdował codziennie czas 
na odmawianie różańca.
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